
DODATEK,
DLA DZIECI

do numeru lutowego 1929 r. „WIEŚCI z POLSKI”

Od Redakcji
R ozpoczynam y w ydaw an ie  specjalnego ,,D O D A T K U  D L A  DZIECI“ do miesięcznika  

„ Wieści z  P olsk i" .
D odatek ten j e s t  jeszcze  skromny, ale w  miarę, j a k  zysk iw ać  będzie uznanie i za in

teresowanie u naszych kochanych małych czy te ln ików  ulepszać go będziemy. Pragniemy, 
aby przez ten „D oda tek“ naw iązała  się m iędzy  nami i Wami, drogie dzieci, serdeczna 
łączność. M am y nadzieję, że polubicie „D oda tek“ i p isyw ać  do nas będziecie lis ty , p r zy 
syłać  nam opowiadania i w ierszyk i przez siebie napisane. Wiedźcie, że m y tu, w  Polsce, 
pam ię tam y o Was i że macie w  nas szczerych przy jació ł, do których zawsze możecie się 
zwracać z  W aszem i radościam i i smutkami.

Dwie chwile.
i.

N a  dziedzińcu w  Żarnowcu bawiło się trzech 
chłopców w żołnierzy. Powbijane w  ziemię dość grube 
patyki z zawieszonemi na wierzchu liśćmi łopianu miały 
przedstawiać srogich Tatarów .

—  Hej', równać się, do szeregu! —  zawołał 
Stefan.

Dw aj jego bracia, Krzyś i M arek, w  pierwszej 
ćhwlili usłuchali komendy i stanęli gotowi dio walki. 
W tem  Krzyś, jakby sobie coś przypomniał, nagle za
wołał:

—  Cóż to, najmłodszy jesteś i chcesz nami dlo- 
wodzie?

—  A  prawda, skąd mu się to wzięło? —  poparł 
go M arek. —  T o  mnie, jako najstarszemu, dowództwo 
należy!

—  T atarzy  plądrują, a wy będziiecie się sprze
czać! —  rzekł z zaiskirizouemii oczami Stefan, a nie 
czekając odpowiedzi, zawołał:

—  Z a  mną!
I rzucił się pierwszy międlzy mniemanych T a ta 

rów. Głos Stefana brzmiał tak rozkazująco, a odwaga 
jego tak podziałała, że chłopcy, nie sprzeczając się

już, kto ma dowodzić, pędzili z wyciągniętemi przed 
siebie drewnilanemi pałaszami i z taką zaciętością do
pomagali bratu, iż wkrótce pole walki zasłane było 
tatarskiemi głbwami, a tulowSia ich poprzewracane 
czerniły się na zielonym trawniku.

P rzy  tej walce jlednakże jeden z patyków, wy- 
óbrażające Taltarów, tak energicznie zosital zdruzgo
tany, iż odłamek jego utknął w obnażonej szyi Stefana.

A le Stefan nlic sobie z tego nie robił, tylko 
wołał: —  Z a  mną! Za mną!

Z  męstwem prawdziwego wodza przebiegał 
trawnik, Zaścielając go nieprzyjaciółmi, a bracia jtago, 
zapomniawszy o starszeństwie, dzielnie mu dopomagali.

G w ar ich i okrzyki wywołały przed dom matkę, 
która, przysłoniwszy ręką oczy przed promieniami za
chodzącego słońca, zawołała:

—  Nie krzyczcież talk, chłópaki!
W łaśnie chłopcy ostatniego powalili Taltana', gdly 

usłyszeli głos matki. Żywo ku nalej przybiegli.
—  A  to co? —  zapytała, spojrzawszy na dlrzazgę, 

tkwiącą w szyi Stefana.
—  T o  strzała tatarska —  odrzekł i wyciągnął 

drzazgę, jakgdyby wyjmował igłę z poduszeczki.
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Krew1 popłynęła z rany, lecz Stefan nie skrzwił 
siię nawet. Okazało się jednak, że kawałek drzazgi 
został w ranie i matka z całą starannością musiała wy
dostać ów odłamek tatarskiej strzały.

Krzyś i M arek ze współczuciem patrzyli na tę 
operację, Stefan zaś nie syknął nawet.

—  Czy cię to boli? —  zapytał Malrek.
Chłopiec w  miejsce odpowiedzi spojrzał na brata,

a z oczu jego łatwo było poznać, jak bardzo cierpiał.
—  E , chyba go nie boli, bo nie krzyknął ani 

razu —  rzekł Krzysztof.
A le Stefan zawołał:
—  Cóżby powiedziało wojsko, gdybym ja, wódz, 

płakał przy opatrywaniu ran y !
I pocałowawszy matkę w rękę na podziękowanie 

za opatrunek, oglądał mieczyk drewniany, czy nie 
został uszkodzony podczas bitwy.

II.
W  dziesięć łat potem, to jest w roku 1616, db 

hetmana Stanisława Koniecpolskiego odwiózł Imci pan 
Krzysztof Czarniecki syna swego Stefana, gdzie go 
jako towarzysza do hetmańskiej chorągwi zaliczono.

Król Zygm unt III prowadził wówczas wojnę ze 
Szwecją, każda więc dłoń młoda i silna powinna się 
była przyczynić do szczęścia i spokoju kraju.

Zrozumiał to odrazu młody Stefan; że jiedlnak 
w sztuce robienia bronią nile był dostatecznie wyćwi
czony, ażeby mógł pójść na wojinę, oddał się sumiennej 
nauce wojskowej i spełniał wszelkie rozkazy swego na
czelnika.

T o  też spotykał go zaszczyt, iż towarzyszył często 
hetmanowi, zaliczony do niewielkiego zbrojnego 
orszaku, jakim zwykle w  owym czasie podczas 
podróży otaczano się dlla honoru i bezpieczeństwa.

A  właśnie roku 1616 Turcy i T atarzy  podkra
dali się na Ruś Czerwoną, a częstokroć i do M ało
polski zapuszczali swoje zagony.

R azu pewnego hetman wyruszył dilla obejrzenia 
jednej ze swoich chorągwi.

N a  odpoczynek rozłożono się pod Sokołówką, 
wioską o kilka mil od Lwowa położoną; na młodego 
Stefana przypadła nocna warta.

Cisza była zupełna; obóz hetmański spoczywał, 
tylko porozstawiane straże czuwały nad bezpie
czeństwem.

Stefan, dumny, iż spotkało go tak zaszczytne sta
nowisko, przechadzał się tam i napowrót, wytężając 
słuch, czy jakie niebezpieczeństwo nie zagraża obozowi. 
Słuchem też mógł tylko czatować, noc bowiem była

tak ciemna, iż najbystrzejsze oko nile rozeznałoby nic 
na dwa kroki od siebie. T raw y szumiały cichym swym 
szmerem, myląc słuch młodego żołnierza.

Zd&wało mu się jednak, że się ktoś znienacka 
podkrada.

N  atężył słudh pilniej.
—- Nie, n ie ! to jeno złudzenie —  rzekł do siebie 

i zaczął się zinów tam i napowrót przechadzać. Nagłe 
usłyszał tuż nad uchem jakiś świst i jednocześnie strzała 
utkwiła mu w szyi. Mimo bólu odwrócił się i uderzył 
mieczem, lecz przeciął tylko powietrze; posunął się na 
jedno pchnięcie, uderzył po raz drugi' na oślep i wtedy 
poczuł, że miecz jego natrafił na opór.

Usłyszał też jednocześnie, że jakieś ciało opodal 
niego upadło i poczuł, że miecz ciepłą krwią ociekał. 
Nie zdawał sobie jednak z tego sprawy, tylko zatrąbił 
na alarm.

W  jiedneij chwili cały obóz by ł na nogach Nigdzie 
wszelako w pobliżu nieprzyjaciela nie było.

—  Kto zrobił alarm? —  zapytał surowo hetman.
—  Stefan Czarniecki —* odpowiedzialno.
—  Przyzw ać g o ! —  rozkazał Koniecpolski.
Już świt ranny walczył z cieniami nocy, gdy

Stefan stanął przed hetmanem, słaniając się z bólu 
i krwi upływu.

—  Zrobiłeś fałszywy alarm! czy wiesz, co cię 
czeka? —  zawołał hetman.

Lecz nim młodzieniec zdołał odpowiedzieć, 
hetman ujrzał utkwioną strzałę w  szyi młodzieńca.

—  A  to co? -— zapytał, wyciągając własno
ręcznie strzałę.

—  Pow ód alairmu -—- odrzekł Stefan.
-— Czemuś strzały dotąd nie wyjął?
—  W yjąw szy, byłbym musiał zejść z poste

runku —  odlrzekł Stefan, krwią obryzgany, nie krzywiąc 
się jednak, pomimo okropnego bólu.

—  O patrzyć go czemprędizej! —  zawołał Ko
niecpolski, a potem rzekł jakby do siebie:

-— Dzielny będzie z niego żołnierz.
M ożna się było co chwila spodziewać napadu, 

szykowano się więc dlo walki.
W krótce też T atarzy  wyłonili się z pomiędzy 

traw  i burzanów i milczkiem na poczet hetmański na
padli.

W alka  trwała krótko. Stefan w duszy wydzierał 
się do niej, lecz rozumiejąc posłuszeństwo i rygor woj
skowy, z miejsca się swego nie ruszył.

Takie posłuszeństwo wyrobiło z niego dźielnego 
i słynnego później wodza.

J. A .  Dąbrowa.
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M . K O N O P N I C K A .

Co to Józia zbroiła,
Że się tak za drzewo skryła?
I  oczki się podnieść wstydzi? 
Myśli, że jej nikt nie widzi?

W iem ja, wiem, co za sprawa: 
Panna zbyt była ciekawa,
Co tam mieści słoik który,
I  wyjadła konfitury.

Ach, jak brzydko, jak nieładnie. 
Jak na sercu jej niemiło.
K ażdy  pozna doskonale:
Panno Józiu jak to było?

Skrucha Józi
Nil(t nie widział. Prawda, ale 
C zyż  nie zdradzą oczki, buzia? 
K ażdy  pozna doskonale: 
Konfitury jadła Józia!

NaWet Filuś... Boże drogi.
Ten rozszczeka w całym domu. 
Filuś, Filuś, tu do nogi.
Jak tu w oczy spojrzeć komu?

Wiem już. Pójdę do mamusi, 
Powiem wszystko szczerze, pięknie, 
M ama mi przebaczyć musi,
Bo mi z żalu serce pęknie.

Śnieżka.
Śnieg padał oidi samego rana nieustannie, ulice 

i trotuary były białe. Grom adka chłopców biegła1, wy
dając radośnie okrzyki, zgarniając wesoło mokry śnieg 
rękami i lepiąc z mego twarde, ciężkie kule, któremu 
częstowali siię nawzajem wśród śmiechu i okrzyków.

Bah, Janek dostał w  plecy.
A  Stach w  nojs, ha, ha ha.
Ostrożnie chłopcy, odezwała się jakaś kobieta, 

chustką się zasłaniając od pocisku.
Bronka! Józka!
M asz ! m asz!
Śnieżne kule krzyżowały się ogniście, jak podczas 

prawdziwej bitwy.
—  Dajcie pokój urwisy, —- zawołał przechodzeń, 

rozpędzając ich laską. D o ogrodu z taką zabawą.
Chłopcy się rozsypali, zbierając tymczasem świeży 

śnieg na nowe kule.

Bah, bah! i rozpoczęło się rzucanie.
Julek oidteizedł, bo twarz mu spuchła, więc posy

łali za nim śnieżku na pożegnanie.
W  tern z przeciwnej strony ulicy rozległ się krzyk 

okropny i staruszek, któremu kapelusz spadł z głowy, 
zasłonił twarz rękami.

Ludzie otoczyli go natychmiast, głośno opowia
dając sobie, co się stało. Stłukli mu okulary, i szkło 
uwięzło w oku. Nieszczęśliwy. A ch, urwisy, nie
godziwcy, rozbójmiki.

—  Kto to zrobił? —  rozległy się naraz pytania, 
gdy doktoir z pogotowia zajął się rannym. K to? K to?

Chłopcy przerażeni rozbiegli się na wszystkie stro
ny, ale riie śmieli odejść, stanęli z daleka i zbliżali się 
bardzo1 powoli, nieśmiało. W inowajca, okropnie bladły, 
szedł ostatni.
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—  T o  ty —  szeptali chłopcy.
—  Niechcący przecież, nieumyślnie —  tłómaczył 

się przerażony.
N araz ktoś wskazał dużego wyrostka, który szedł 

z paczką i miał jeszcze w  ręlku świeżą śnieżkę.
—  T o  ten. Trzym ać go! Niegodziwca! Kara. 

N a  sucho to nie ujdzie! Bierzcie go! Trzymajcie!
I zaczęli szamotać chłopca, który siię wyrwał, 

twierdząc, że wcale nie rzucał śniegiem ani kamieniami. 
Nikt mu jednak nie wierzył.

—  Przyznali się Bronek, —  szepnął jeden 
z chłopców. Nie można pozwolić, ażeby wzięto nie
winnego.

Bronek jeszcze się wahał, drżał i miał łzy 
w oczach.

Właśnlie w tej chwili wezwany policjant położył 
rękę na ramieniu chłopca, którego uważano za sprawcę 
nieszczęścia.

W szyscy chłopcy zwrócili spojrzenia na Bronka, 
a on drzeć przestał, oczy mu błysnęły, twarz poczer
wieniała. Szybko przecisnął się pomiędzy tłumem 
i zapukał do sklepu, gdzie wniesiono starca. Ludzie 
myśleli widać, że to wnuk nieszczęśliwego, bo natych
miast mu otworzyli, choć nie wpuszczali nikogo, a on 
teraz zasłonił oczy i zawołał z płaczem.

—  T o  ja zrobiłem, nieumyślnie! N ie dajcie brać 
tamtego. W edług Amicisa.

Świeci śnieżek biały, 
Iskierkami świeci,
A  Staś na saneczkach 
N iby  ptaszek leci.

Leci śmiało, leci,
Zaraz poznać zucha,
Choć mroźny wiaterek 
Prosto w twarz mu dmucha.

GRY i ZABAWY
PlŁKA’ P O D A W A N A  (boisko lub sala)

Do tej gry  używ a się  piłki od „piłki koszykow ej".
D ow olna ilość g ra jący ch jd z ie lim y ' na  k ilka  rów nych grup. 

U czestn icy  każdej z g rup  ustaw ia ją  się  szeregiem .
G ra  po leg a  n a  tem , że p ierw sza  sto jąca  w sze reg u  podaje 

p iłkę  ponad  g łow ą sw oją d rugiej za n ią, d ru g a  trzecie j i t. d.
Na boisku rysujem y linję s ta r tu , za k tó rą  ustaw iają  się  sze 

reg i. P rzyczem  g rający  pow inni s tać  na  pew nej odległości jeden  
od drug iego , aby m ieć sw obodę ruchów.

P rzed  każdym  szereg iem , na odleg łości m niej więcej 50 do 
75 stó p , staw ia się  kosz, lub jaki inny p rzed m io t jako m ete.

P rzed  rozpoczęciem  gry  p iłka  pow inna leżeć na  ziem i p rzed  
szereg iem . N a dany znak p ierw szy  podnosi p iłkę  z ziem i i podaje  
ją w ty ł następnem ujjj t. d. aż p iłka  dojdzie  do końca.

O s ta tn i z szeregu , o trzym aw szy piłkę, b iegn ie  do kosza, 
o k rąża  go, w raca  s ta je  na  czele szeregu  i p iłk a  podróżu je  w ty ł 
jak  p o p rzedn io .

Pow racającem u wolno p o dać  piłkę, stojąc^1 w p ro st osoby 
p ierw szej szeregu , lecz n astęp n i podają  p iłkę  w tył.

Pow racający  zajm uje p ierw sze  m iejsce, w szyscy, zaś cofają 
się  o k rok . W  te n  sp o só U p ierw szy  grający  dochodzi do o s ta tn ieg o

m iejsca w szeregu . G dy o trzym a piłkę b iegn ie  z n ią znowu do 
kosza , d la  w pow rocie, z am iast s tan ąć  w szeregu  przeskakuje  
w raz z p iłką  linją końca szeregu .

W ygryw a ta  p a rtja , k tó rej lead er w pierw  przeskoczy  te  linje.
G dyby p iłka  upad ła  przy podaw aniu  jej z rąk  do rąk , osoba 

k tó ra  m iała ją złapać, m usi po n ią pob iec  i po d aw ać  dalej.

WYŚCIG GAZETOW Y (gra dom ow a)
K ażdy z uczestn ików  d o sta je  do ręk i dw ie g a ze ty  jedna 

d la każdej nogi. K ładzie jedną  p rzed  sobą, s taw ia  na niej p raw ą 
noSf4i podnosi d ru g ą  d la lew ej nogi.

W olno mu s to p ę  postaw ić  ty lko  na  gazecie . D ochodzą do 
pew nej linji i w racają  na m iejsce.

SZAR AD A.
D rugie  p ierw sze  —  trzecie ,
T rzecie  p ierw sze  — w iec ie?

ZAG ADKA.
P o le  n iep rzem ierzone  
Bydło nieprzeliczone 
P a ro b e k  ro g a ty  
A g o sp o d arz  b o g a ty ? .
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